
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do Nr. 33 „Prawdy.“

n a p m t u i B — b p i m m —

E W A N G E L I A

na niedzielę X. po Zielonych Świątkach.

Onego czasu m ów ił Jezus do n iek tó rycłi, k tó rzy  ufali 
sam i w sobie, jak o b y  byli spraw iedliw ym i, a in n y m i g a r­
dzili, to podobieństw o: Dwoje ludzi w stąpiło  do kościoła, aby  
sie m og li]i; jeden  faryzeusz, a  d rug i celnik. F ary zeu sz  sto­
jąc, tak  się sam  u siebie m o d lił: D ziękuję tobie Boże, żem  
nie je s t jak o  inn i ludzie, drapieżni, n iespraw iedliw i, cudzo­
łożnicy, jak o  i ten  celnik. Postem  trap ię  się dw akroć w ty ­
dzień, daw am  dziesięciny ze w szystkiego, co m am . A celnik  
stojąc z daleka, n ie chciał ani oczu podnieść w niebo; aie się 
b ił w piersi swoje, m ów iąc: Boże, bądź o iło śc iw  m nie g rzesz­
nem u 1 Z apraw dę pow iadam  wam, że ten  odszedł u sp ra­
w iedliw iony do dom u swego więcej, n iźli on. A lbow iem , 
k toko lw iek  się podw yższa, będzie un iżo n y ; a k to  się uniża, 
będzie podw yższony.

(Św. Łukasz,, r. X V I I I ,  w. 9 —14).
Najm ilsi!

M imo zepsucia, k tó re jau: w ody potopu coraz więcej 
z dniem  każdym  szerzy się wśród św iata, n ie  brak dusz,
w iernie sto jących p rzy  Bogu. D usze te, przekonane, nie
co innego ty lko  E o m u n ia  św. tu ta j najw iększą je s t dla n ich  
] iomocą, rad eb y  do Niej ja k  najczęściej przystępow ać, s tosunk i 
je d n a k  i okoliczności, w śród jak ich  żyją, n a  częściejszą Ko- 
ipun ię  im  nie pozw alają. Otóż p y tan ie : czy też nie m a spo­
sobu, aby  owoce, jak ie  K om unia sak ram en ta ln a  w duszach  
n aszy ch  rodzi, choć w  części osięgnąć? J e s t  — a  sposobem  
rym , to  K om unia duchow a, o której dziś do was przemówię.
A byście  zaś rzecz tę dobrze pojęli, podzielę całą n au k ą  nu
i r .y  części, odpow iadając na  następu jące p y ta n ia :

1. Co je s t  K om unia duchow a?
2. Ja k ie  sp raw ia sk u tk i w naszych  duszach?
3. 1 w ja k i sposób J ą  przyjm ow ać?

*
❖ *

W yjechałeś, dajm y  na to, gdzieś w  św ią t d aleko  zą
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dom rodzicielski, w k tó ry m  zostaw iłeś starych  i kochających  
cię ojców. I  nieraz tam  w śród obcych, n a  cudzej Ziemi,  
przy jd ą  n a  cię sm utne, ciężkie chw ile, a  ty  natenczas zadu­
m any  gorzko sobie może zapłaczesz i w estchn iesz: ,A cb ,
g d y b y  tu  byli m oi rodzice, gdybym  choć n a  m ałą  chw ilkę
m ia ł ich p rzy  sobie! Mój ojcze, m a m atk o ! gdybyście w y 
w iedzieli, ja k  ja  tęskn ię  źa wami, ja k  ja  p rag n ę  być z w am i, 
ja k  ja  sobie tu taj każde wasze przypom inam  słówko, w asze 
p rzestrog i i rady." A  tak  chociaż nie m asz rodziców p rzy  
sobie, jed n ak  obcujesz z n im i: bo ich  widzisz w swej duszy
przed  sobą, rozm aw iasz z n im i i oni daw nem i słowy, k tó re
ci teraz  przychodzą n a  pam ięć, do ciebie przem aw iają.

T a k ą  tęsk n o tą  za P an em  Jezusem , tak iem  pragnien iem , 
a  p rag n ien iem  gorącem  przy jęcia  C iała i K rw i Jezusow ej pod 
postacią  chłeba je s t K om unia duchowa.

Z e tak a  K om unia je s t nader m iłą  P an u  Jezusow i, w y­
n ik a  z objaw ienia, jak ie  m ia ła  św iątobliw a zakonnica P au lin a  
M aresca. Jednego  dn ia  u k aza ł jej P an  Jezus dw a n aczy n ia : 
złote i srebrne, a  ukazu jąc je, rz ek ł: „W  złotem  naczyniu  
chow am  sak ram en ta ln e  K om unie, w srebrnem  duchow e." 
R ów nież ostatn ie  chw ile życia św. Ju lian n y  F a lk o n ie ri o tern 
n as  przekonują. Ś w ię ta  ta  doczekała się w ie tu  la t  siedm - 
dziesięciu mimo tw ard y ch  p o k u t i surow ych um artw ień. 
D łu g i czas jed n ak  p rzed  śm iercią c ierp iała  ta k  n a  żołądek, że 
zgoła n ic jeść n ie m ogła, a naw et K om unii przyjąć. P ła k a ła  
n ieboga i tak  b iad a ła  żałośnie, że zdaw ało się, iż ten  żal
0 śm ierć ją  p rzypraw i. N areszcie poprosiła  swego spowiednhca, 
aby  choć w pobliżu niej postaw ił N ajśw iętszy  S akram en t, 
lub  zb liży ł Go ku  sercu jej. A  g d y  k ap łan  uczynić to za­
m ierza ł i w ziął do ręk i H ostyą św., T a  w tej chw ili zn iknęła  
z rą k  jego  i przeniosła się do serca Ju lian n y . Tej sam ej 
chw ili oddała Ju lia n n a  B ogu ducha z uśm iechem  i tw arzą 
na jw ięk szą  radością oblaną. Cudem  tedy , jak  widzicie, n a ­
g rodził P a n  Jezus p rag n ien ie  swej sługi, a  nam  pokazał, że 
K o m u n ia  duchow a czyli to gorące p ragn ien ie  p izy jęc ia  C iała
1 K rw i Jego  nie je s t bez poży tku  d la  człowieka.

2. Ja k iż  to więc p o ży tek ?  J a k ie  sk u tk i K om unia du­
chow a w naszych  duszach sp raw ia?

Z an im  w am  n a  to odpowiem p y tan ie , w przód zw racam  
w aszą uw agę znów n a  tego syna, co zdała  żyje od rodziców, 
a  tęsk n i za n im i i rad b y  ich  m ieć p rzy  sobie. G dyby ci ro ­
dzice w iedzieli o tęsknocie dziecka, czy by im  to nie było 
m iłem , że ono o n ich  p am ię ta?  czyby go za to więcej nie 
m iłow ali?  czyby m u nie postali w szystkiego, czego n ie m a?  
czyby  m u nie pospieszyli z radą, przestrogą, pom ocą? A c h .  
ja k ż e b y  oni cieszyl i  się dobrem  i wdzięcznem  dz ie ck ie m  1 
T a k ą  radość spraw iam y N ajm ilsi P an u  Jezusow i, gdy kom ur



131  —

n ik u jem y  duchowo, gdy gorąco z m iłości p rag n iem y  przyjąć 
P a n a  Jezu sa  w N ajśw iętszym  Sakram encie. On też za to

a) nas coraz bardziej m iłuje. W szak  pow iada w yraźn ie: 
„K to  m nie m iłuje, tego także ja  um iłuję i mój Ojciec m iłow ać 
go będzie."

A  gd y  P an  Jezu s nas, m y  zaś Jeg o  m iłow ać będziem y, 
czyż odw ażym y się ta k  prędko na  grzech, wiedząo, że w łaśn ie 
grzech  pozbaw ia n as  miłości? Czy szatan , świat, w łasne 
ciało — ci trzej n ieprzejednan i wrogow ie naszej duszy, zna jdą 
ta k  ła tw y  przystęp  do niej? Niel bo to obcowanie z P an em  
Jezu sem  będzie ich  pow strzym yw ać, bo ta  K om unia

b) osłabi w nas pociąg do złego, a  do dobrego zachęci, 
ś w . Teresa, zachęcając swe córki duchow ne do częstej K om u­
n ii duchowej ta k  m ów iła: „W  dniu  tym , w k tó rym  słuchacie 
M szy św., a nie przyjm ujecie K om unii św., przyjm ujcie ją  
duchow nie, a zbierzecie obfite owoce. Z am ykajcie się w ten­
czas w sercu z B oskim  M istrzem  naszym , jakobyście Go 
isto tn ie  przy ję ły , a  m iłość Jego  udzieli się duszom  naszym . 
J e s t  On bowiem jak o  ogień. K to w zimie zbliża się do 
ognia, doznaje dobroczynnych jego sku tków : ta k  też dzieje 
się z duszą — jeżeli p ragn ie  ujść m rozu duchow nego i z tern 
p ragn ien iem  zbliża się do P a n a  Jezusa, tego praw dziw ego 
ognia, w tedy k ilk a  chw il w ystarcza, by ją  ogrzać n a  czas 
d łuższy." Św iętem u Janow i od K rzyża pow iedział raz Z ba­
w iciel: „Ilekroć kom unikujesz w duchu, ty lekroć otrzym asz 
łask ę , pcd  pew nym  w zględem  podobną do tej, k tó ią  ci daję 
w K om unii sakram entalnej."

3. A by jed n ak  te  korzyści osięgnąć, trzeba się do K o­
m un ii duchowej przygotow ać. P rzedew szystk iem  trzeba być 
w olnym  od grzechów  śm iertelnych. Jak o ż  bowiem zapraszać 
P a n a  Jezu sa  do swej duszy, gdy ona Go n ienaw idzi?  D la 
tego  nim  obudzisz w swem  sercu p ragn ien ie  przy jęcia  C hrystusa , 
ab y ś  m iał pew ność, że duszy twej nie obciąża grzech, wprzód, 
s iaw iw szy  sobie przed oczy Najśw iętszy S ak ram en t, przem ów  
do N ieg o : „W ierzę o mój Jezu , żeś w tej R o sty i rzeczyw i­
ście obecny. K ocham  Cię nadew szystko  i p ragnę być zawsze 
z l obą. W iem  jed n ak , żem  niegodny. K orząc się ted y  przed  
T obą w najgłębszej pokorze, żału ję serdecznie za w szystk ie 
p rzew in ien ia  moje, a żałując, w ołam  pełen żalu : P anie, m e 
je s tem  godzien, abyś "wszedł do serca mego, ale rzeknij ty lk o  
słowo, a zbawioną n jfz ie  dusza, moja."

T ak ie  uczyniwszy przygotow anie, w ybraź sobie, ze N aj­
świętsza P an n a , Anioł Stróż lub P a tro n  twój bierze z o łtarza 
Pana  Jezusa i do ust  ci Go podaje. Co uprzytom niając so- 
I i-, i legaj górą "O śśtjwaini św. Alfonsa Jezusa:  „Przy idź,
> . ..j jtlz .łezu, p rzy jdź t ży wocie mej duszy,  a w stąp
do serca mego. W stąp  i ugaś m oje pragnienie. P rzy jd ź
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i  uśw ięć m nie; ach, przyjdź, S ło ik i Jezu  i pozostań p rzy  
m nie  n a  w ieki."

Z araz po tem  znów w yobraź sobie, że ju ż  w swej duszy 
m asz Jezusa. Uw ielbij Go chw ilkę i dziękuj za tę  laskę, że 
n ie  gardzi tobą, m ów iąc n p . : , 0 ,  bądźże pozdrow iony T y 
S karb ie  m ojl P rzy jm  najgorętsze dzięki, że m n ą nie g a r­
dzisz." M asz n atenczas ja k ą ś  szczególniejszą prośbę do J e ­
zusa, p rzedstaw  M u ją  teraz.

D ow iedziaw szy się w ten  sposób, co je s t K om unia  d u ­
chow a, ja k  m iłą  je s t Bogu, a nam  zbaw ienną, nie zan iedbu j­
cie N ajm ilsi tej p ra k ty k i i spełniajcie ją  ja k  najczęściej. G dy­
byście m nie zaś zapy tali, ja k  często m ożna kom unikow ać d u ­
chowo, to w am  odpow iem : ta k  często, ja k  zechcesz. B łogo­
sław iona A g a ta  od K rzyża  aż dwieście razy  dziennie łączy ła  
się z P an em  Jezusem  duchowo. N ajodpow iedniej je d n ak  
czynić to je s t  podczas M szy św., gd y  k ap łan  K om unią 
sw. p rzy jm u je , p rzy  naw iedzaniu  i w ystaw ien iu  N ajśw iętszego 
S ak ram en tu , oraz p rzy  ran n y m  i w ieczornym  pacierzu. Do 
w as się p rzedew szystk iem  zw racam  m oi B racia, co, p rzy jąw szy  
K o m u n ią  św. w czasie w ielkanocnym , poszliście za robotą do 
P ru s , Saksonii, Szlezw iku, gdzie n ie m a wcale lub m ało gdzie 
je s t  kościół ka to lick i i tam  bez spow iedzi i K om unii św bli­
sko  cały  ro k  spędzacie — do w as się zw racam  i proszę : nie 
zapom inajcie o P a n u  Jezusie  i choć duchow o łączcie się 
z N im , by  słodził tru d y  nasze, dodaw ał siły  i od w szelkich 
nieszczęść n as zachow yw ał. A m en.

X  St. Z.

POZWALAMY DRUKOWAĆ.

(L. S.) Z Konsystorza Ks. Biskupiego

R s Jkindursld, kanclerz. f  J. Kara. Puzyna.

N akładem  redakcyi „Prawdy “ w Krakowie.
»H ity ,ii;# * ,iju ó łlii lyyday.'. 7. ogr. odn. w Bytomiu.


